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Wyjazd Slczyńskiegi ze Stanisławowa.
(Do illustracyi tytułowej).

Zabójca ś. p. Andrzeja Potockiego, Mirosław 
Siczyński uciekł z więzienia stanisławowskiego. Była 
to jfcdaak ucieczka całkiem 
niezwykła. Przedwczesne o 
puszczenie austryackich do­
mów karnych-nie jest rzeczą 
zbyt łatwą. Tylko wyją 
tkowo uzdolnieni przedsta­
wiciele fachu złodziejsko- 
bandyckiego próbowali do­
tychczas szczęścia w tem 
t r u d  nem przedsięwzięciu, 
wymagającem długich przy­
gotowań i karkołomnej zrę­
czności przy ucieczce przez 
zakratowane okna, zaryglo­
wane d r z w i  i strzeżone 
przez wartę mury... W  u- 
cieczce Siczyńskiego nie 
było wcale tych romanty­
cznych wprawdzie, lecz bar­
dzo ryzykownych epizodów.
Bohater ukraiński- opuścił 
mury więzienia spoko)nie 
i z całą paradą. W  swej
celi, czy też w suterynach 
gmachu przebrał się w mun­
dur strażnika i w towa­
rzystwie swych nowych 
„kolegów" wyszedł przez 
pilnie srzeżone drzwi i bra­
my więzienne, które na roz- 
cież się przed nim otwo­
rzyły — do oczekującego 
nań automobilu! Przed od­
jazdem pożegnał się z pe­
wnością czule z przedsta­
wicielami władzy Więziennej, 
t. j. ze strażnikam i-Rusi­
nami, którzy jak przystało na „patryotów" ruskich
nie omieszkali ze swej strony oddać na pożegnanie
pokornego pokłonu „narodowemu bohaterowi"...

Prawdziwa idylla! To też ściśle rzecz biorąc, 
nie można mówić o ucieczce Siczyńskiego. Bohater 
ukraiński, sprzykrzywszy sobie rolę „męczennika", 
postanowił wreszcie wyjechać ze Stanisławowa i za­
miar swój uskutecznił bez przeszkody. Zaznaczył

przytem swe turystyczno-sportowe upodobania: roz­
począł nowy okres swego życia od przejażdżki auto­
mobilowej. W  każdym razie jest to zabawka mniej 
szkodliwa, niż tak ulubione przez Ukraińców... pałki 
i brauningi.

dziła dalej jego laboratoryum i ogłosiła cały szereg 
pierwszorzędnej wartości rozoraw. W  tym roku 
postawiono jej kandydaturę do Akademii francu­
skiej, ale wniosek przeciwników, dążących do wy­
kluczenia kobiet z Akademii, uzyskał większość dwóch

głosów i kandydatura jej 
upadła.

Akademia szwedzka przy­
znając p. Curie po raz drugi 
nagrodę Nobla, w sposób za­
szczytny podniosła jej za­
sługi wobec nauki i w y­
nagrodziła )ej chlubnie do­
znany w Akademii francu­
skiej zawód. Krakowska 
Akademia Umiejętności do­
tąd nie uznała zasług nau­
kowych naszej rodaczki, co 
potwieidza p r a w d z i w o ś ć  
przysłowia: nenio proplieta 
in patria.

iiczy
Kronika brutalnych eks 

cesów i skandalicznych zajść, 
jakich widownią jest parla­
ment austryacki od lat kil­
ku, pomnożyła się nowym 
epizodem. Gorszące to zaj­
ście przysparza tym razem 
chluby kulturze wszechniem- 
ców, której niepodzielną za­
sługą będzie, że pierwsza 
wniosła do obrad parlamen­
tu nowe narzędzie walki,
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W y sta w a  polska w „£eeessyi“ wiedeńskiej: Rzeźbiarz W. Szymanowski na tle swej grapy „Pochód Wawelski“. nej walki byli tym razem
dwaj niemcy: znany z roz­

licznych awantur parlamentarnych wszechniemiecki 
poseł Malik i kolega jego radykał niemiecki Hummer.

Zajście rozegrało się na wieczornem posiedzeniu 
izby poselskiej w dniu 10 b. m. Podczas dyskusyi

Polka laureatką Nobla.

P olka la u r e a tk ą  N obla: Dr. Marya Curie-Skłcdowska w swem Rboratoryum.

Nie umilkły jeszcze echa nędznej i złośliwej 
plotki, która chciała rozgłośną naszą uczoną p. Ma- 
ryę Curie ■ Skłodowską uczynić bohaterką skanda­
licznego romansu, gdy oto nadeszła wieść, że szwedzka 
Akademia Umiejętności przyznała w tym roku świa­
tową nagrodę Nobla w zakresie chemii, naszej zna­

komitej rodaczce, której 
zasłużoną sławą roz­
brzmiewa dziś świat 
cały.

P. Marya Skłodow­
ska Curie urodziła się 
7 listopada 1867 roku,
liczy zatem obecnie 44
lata. Karyerę ściśle nau­
kową rozpoczęła w r. 
1893 w Paryżu jako 
ncency- tka fizyki na 
tamtejszym umwersyte- 
cie. Była następnie nau­
czycielką w „Eoole su- 
peneure" dla dziewcząt 
w iStyres Uzyskawszy 
w r. 1903 doktorat fi- 
zyki, otrzymała docen­
turę na uniwersytecie 
paryskim, a w r. i 909 
została zwyczajnym te­
go przedmiotu profeso­
rem. Wspólnie z mężem 
swoim Piotrem Curie, 
którego zaślubiła w r. 
1898, pracowała usilnie 
uact nowemi pierwia­
stkami, a w szczegól­
ności nad radem i po­
lon um, co zjednało jej 
rozgłos i rozliczne za­
szczytne wyróżnienia. 
W r. 1903 otrzymała 
wspólnie z mężem za 
odkrycia naukowe w 
zakresie działania radu 
nagrodę Nobla z fizyki 
(wstólme z Bciąaere- 
lea).

Po śmierci tragi­
cznej męża w r. 1904 
(zginął przejechany na 
moście Sekwany, przez 
wóz ciężarowy) prowa­

W ojow niezy p a r la m e n t:  Poseł Malik.

nad jakiemś niemieckiem przedłożeniem, poseł Hum­
mer w zi-pytaniu do prezydenta izby zacytował 
jakiś artykuł wszechniemca Malika, poczem dodał:

W ojow niezy p a r la m e n t:  Poseł Hummer.

„Od posła Malika, któremu rada honorowa (Ehrenrai) 
odmówiła zdolności dania zadośćuczynienia, nie można 
otrzymać żadnej rycerskiej, satysfakcyi za to kłam 
ilwe sprawozdanie".


